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— W iedeń  9 Stycznia. —
P. Czulik, wynalazca machiny do składa­

nia pisma, otrzymał w wilię B o ż e g o  N a r o d z e ­

n i a  piękną kolędę od jednego przemysłowego 
amerykanina. Pewien negocyant mieszkający 
o 30 mil ztąd , który ma stosunki z domem 
handlowym jednego z główniejszych miast nad­
morskich Ameryki północnej, ofiarował mu 50 
tysięcy dolarów za jeden egzemplarz jego ma­
chiny dokładnie urządzonej. W ynalazca wez­
wany jest na wiosnę do Londynu z swą ma­
szyną; jeżeli się próba w przytomności znaw­
ców uda, otrzyma natychmiast połowę powyż­
szej summy, a drugą połowę w pięciu ratach 
które b ę d ą  zaręczone.

Przedmiotem powszechoych rozmów jest tu 
.ndowna kuracya uskulecznioua przez Doktora 
Gackner, lekarza akademii inźenierów, na oso- 
. . ,ia. ustawa Sasko-Wejmarskiego , który

cierpiał hol gardła uważany powszechnie za nie- 
uleczony.

—  K o p e n h a g a .  —

Według Gazety Ceriińskiej, zawiązało się 
tu towarzystwo, którego członkowie obowiązu­
ją się nie zdejmować kapelusza z głewy, tylko 
Pr7ed członkami familii królewskiej : dla innych 
do° k ° gy4nicza ukłon I,a podniesieniu ręki 
k l a n i E  śle*' Ktokolwiek obierze ten sposób
nycb formabośii 2S !™ “ “ “ ! b£* Zadu}dl 
warzyszeuia. U je Sl? członkiem tego sto-

10 Stycznia.  —  

Zapewniają z dobrego źródła, że rząd hol- 
lęndm ki zamyśla swoje środki odwetu prze­
ciwko rządowi belgijskiemu, rozciągnąć i do 
posiadłości swoich w łndyach WscbUnicb.

Dz. Handetshlall gani stanowczo środki 
przedsięwzięte przeciwko Belgii; nie chce nic

wiedzieć ani o cłach różniczkowych ani o od­
wecie ze strony Hollandyi; nazywa nowe pra­
wo celne hollenderskie, ową Kolendą rozpo­
rządzeniem hańbiącem, obawia się środków 
odwetowych ze strony Belgu, i mniema, że 
nowa taryfa celna zada wielki cios handlowi 
hollenderskiemu.

— P aryż 15 Stycznia. —
Jedeu dziennik donosi, źe na wniosek mini­

stra wojny rząd postanowił przesłać zuaczne 
posiłki jazdy do Algieryi.

Mówcy którzy zabierać mają głosy w rozpra­
wach nad adresem izby deputowanych jutro 
rozpocząć się mających, zapisali się onegdai 
rano w biurze prezesostwa. Żaden członek 
nie przepędził nocy na czekanin, ja k  to w r. 
z. miało miejsce. PP. Leyraud i Gnroe przy­
byli o godz. 5tej rano do sali konferencyonal— 
n e j , p. Ledrn Rołlin o godz. 7m ejainni człon­
kowie dopiero o godz. 9tej.

Zapisali się przeciw adresowi pp. Leyraud, 
G onie, Ledrn Rollin , Conrlais, Duvergier de 
Hauranne i Cordier.

Zapew niają, że p. Leyraud ustąpi swego 
pierwszeństwa panu Billault albo panu Leono­
wi Mal!eville, a pan Courlais pann Gustawowi 
Beaumont,

Żaden członek nie zapisał się za adresem.
Królestwo Jmć dali wezor3j w Tuileryach 

pierwszy bal dworski tśj zimy. Liczba zapro­
szonych gości, między niemi wieiu cudzoziem­
ców, była bardzo wielka , a damy ukazały się 
w najbogatszych ubiorach.

W  poniedziałek był także pierwszy bal w 
tym roku w pałacu angielskiego poselstw? u 
Lady Cowley; Lord jej małżonek powrócił już 
do zdrowia po swem upaonięciu.

Poseł marokański z swoją świtą znajdował 
się w izbie Parów w czasie wczorajszego po­
siedzenia.



Poseł tuuetanski odwidził wczoraj pierwszy 
raz p. Guizot.

Monileuk ogłosił dwie depesze m arsza 'ia  
Bugeaud, jednę z obozu przy ujściu rzek Te- 
guigoe do Riu z d. 24 grudnia, drugą z Q r- 
leausriile pod dniem 30 grudnia. Pierwsza za­
w iera raport o bitw ie, którą jenerał Jussuf 
wydał Abd-el Kaderowi. Szczegóły jej są wia­
dome. W drugiej z Orleąnsville pod dniem 30 
grud., rozwija marszałek Bugeaud przyczyny, 
dla których jego kolumna tak nboga jest w 
ia z d ę , źe nie mogła dalszych zapewnić sobie 
korzyści po pomyślnem spotkaniu się z Emi­
rem. Depesza marszałka Bngeaud do ministra 
wOjiiy mówi na początku: » Dziwisz się pan
zapew ne, źe właśnie w okolicy, gdzie Abd-el- 
Kader dawniej niż od miesiąca krąży, tak ma­
ło mam jazdy do rozporządzenia. Bardzo ła­
two przytoczyć tn można powody tej złej o -  
koliczności.« Tn następują strategiczne w yja- 
suieuia, a w końcn wyznanie: »Ukazanie się
Abd-el-Kadera we wschodniej części prowincy: 
O ran, okoliczności wujny, ‘ruJnosć a nawet i 
często niepodobieństwo dojścia rozkazów do 
dowódzców w kraju powstałym, wszystkiego 
tego było skutkiem , że jazda moja zatrudnio­
ną była na wschodzie, podczas gdy ja  lnzną 
jazdę Abd-el Kadera z daleko mniejszemi siła- 
ffl wyszukałem. Żadnych środkuw nic zanie­
dbałem , aby inny rezultat osiągnąć. Odległość, 
pow stanie, niespodziewane uulkniease uskute­
cznione przez mego przeciwnika, udaremniły 
wszelkie moje rozporządzenia, w  ci lu zgro­
madzenia dostatecznej liczby jazdy. Kiedy , my 
pomimo wszelkich moich usiłowań tylko raz 
Abd-el-Kadera do bitwy spowodować potrafili­
śmy, przeszkodziliśmy mu przynaimnićj wkro­
czyć do prowincyi Algieiskićj.« Jako owoo 
ostatnich operacyj dodaje jeszcze marsz ilef w 
raporcie. » Różne nasze kolunny od zachodniej 
granicy aź do rzeki Riu, odniosły liczne ko­
rzyści nad powstałemi pokoleniami; wiele ich 
się poddało; związki pomiędzy Tlemsen Ma~ 
sk a rą , Oranem i Mostaganem są przywrócone. 
Kabylowie w stronie południowo-zachodniej od 
Tlem sen, zostali w raz  z Flittami przywiedzroi 
do posłuszeństwa.«

Z Milianah donoszą pod do. 27 grud., źe 
cztery kompanie 38 pułku nagle otrzymały roz­
kaz wyruszenia do obozn M arabuta, z powo­
du, źe tam przybyło mnóstwo Arabów z poko­
lenia Beui-Zug-Zug, którzy opowiadali, że.ALd- 
el Kader wpadł na równinę Szelif, gdzie pali 
i rabuje; jakoż z Milianah widziane.były ^ upy 
dym u, a lubo nie w ierzono, aby nieprzyjaciel 
mógł oszukać strzegącego wąwozów jenerała 
Coraman, bytność nieprzyjacielskich h o ri na 
równinie zdawała się pewną. Z resztą Ust z 
Oranu pod dniem 30 grud. nie wspomina wca­
le o tern zdarzeniu.

— Londyn  J6  Stycznia. —
W  przyszłą środę i .  21 Krolowa przewo­

dniczyć będzie na radzie tajnej w pałacu Bu­
ckingham , gdzie odczytana zostanie mowa tro­

now a, przygotowana na otwarcie Parlamentu, 
które' nazajutrz nastąpi

Do udzielonej niedawno wiadomości, źe 
Lord Francis Egerton zaproponuje adres ua mo­
wę tlouow ą, a pan Edmund Beckett Deolson 
popierać go będzie, przywięzuje Licerpoot — 
L,;nes pomyślną nadzieję dla kwestyi zniesie­
nia praw zbożowych. Obadwaj reprezentują 
największe wyborcze e.ała przychylne wolno­
ści handlu, południowe Lancashire i zachodnie 
Jorksbire. Lord Egerton jest z charakteru i 
wychowanie liberalny, a p. Denisou należy do 
rodziuy, która pierwotnie była wigusiowską a 
później liberalno-konserwacyjną.

Dziennik Cambrigdski pisze: « Dowiaduje­
my się z bardzo wiarogodnego źród ła , źe pan 
Pcel ma amiar podwyższyć podatek od docho­
dów do 7 proc., znieść zupełnie prawa zbożo­
we wćśz z opłatą od miewa i mne ciężary 
gruntowe znacznie zmniejszyć

— Rzym  1 Stycznia. —
W  ostatnich dniacn roku przeszłego odbyło się 

kilka kongregacyj kardynalskich, na których za 
doradą mocarstw sprzymierzonych, uchwalono 
powiększenie papiezkiej siły zbrojnej. Batalion, 
który podczas rozruchów w Rimiui zapo­
mniał o obowiązkach swoich i teraz tu nadcią­
gnął, ma być sądzonym przez Kommisyę woj­
skową.

Słychać, źe zaraz po ukończeniu nroczyslo- 
ści noworocznych, p dskarbi jksiądz Antonelli, 
zajmie się zmniejszeniem penoyj wielu nadzwy­
czaj wysoko uposażonych urzędników. Wiado­
m o, ze tu wiele osób piaslnje po 10 do 15 u- 
rzędów , i osobno za każdy są płatne.

Pomiędzy lutejazemi artystami panuje uatę- 
źone oczekiwanie, bu Jenerał Kieł, który odpro­
wadzał N. Cesarza Mikołaja do Bononii ,• po- 
wrócił tu wczoraj i bliższe szezegóły wzglę­
dem obstalunków N. Cesarze u tutejszych arty­
stów ma w tych dniach ogłosić. Przywiózł on za­
razem dia dwóch nuakenitych irzeihiarzy przy 
papiezkiej Akademii sw. Łukasza, panów Ti n e ­
rami i Lemoyene, nominacye di członków A- 
kademii kunsztów w  Petersburgu.

— D nia  7 Stycznia. —
Następca trouu W irtemherskiego, przybyły 

tu ouegdaj, wyjechał dziś w towarzystwie swe­
go Adjutanti i Sekretarz? nadwornego do Pa­
lerm o, zkąd razem z Cesarsko-rossyjską Fami­
lią powróci tu na karnawał.

R o z m a ito śc i.

TRZEJ PRZYJA€IELB
(z  dzieła: Des matmees du Same d i ) 

Rzecz z 1740 roku

ł. Praca.
Pewnej niedzieli w iosennćj r. 17 io  spokojuosć 

przechadzających się po Irodze z T o u rn y d o B o r-  
d eau x , p rzerw ała  żyw a kłótn ia wszczęta w  g ru p -
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pie m łodych osób na boku rozłożonej. O d go­
dziny, ci "młodzieńcy z przyjem nością pastwili się 
nad nieszczęśliwym głuchoniemym , który  na p rze­
chadzce ciasta sp rz e d a w a ł; aż tu zbliża się ktoś 
7. pow ażną i .surow ą m in ą , a okazując sw ą n ie ­
chęć i w  żyw ycli kolorach w yrzucając m łodem u 
pokoleniu tę krzyw dę ludzkość o b raża jącą , w su­
w a głuchoniemem u w rękę sreb rną  monetę, i osw a- 
badza go z otaczającego grona. Ale ci sw aw olni- 
cy, niezadowoleni żc nu w ydarto ich ofiarę, z łą ­
czyli się przeciw tem u, k tó ry  ich pozbaw ił p rzed­
miotu zabawy- Poco ten natrętm k? odezw eł.się  
■jeden. Czy on od Policyi do tego upow ażniony? 
zaw o ła ł inny. Jest to żyd! k rzy k n ą ł trzeci, ja go 
zn am , to jest ten głęboko myślący P e re ira , ten  
głupiec który sobie u ro i ł ,  aby głuchym  słuch , a 
niemym mowę przyw racać... Zyd! w rzasnęli w szy­
scy , jakiem prawem śmie mieszać się w nasze 
spraw y? uderzm y na niego! precz z tym żydem! 
precz z tym n iew iernym ! Przyszłoby zapewnie 
między w zburzoną m łodz ieżą , a spokojnym ich 
przeciwnikiem  do w alki , której skutek nie byłby 
w ą tp liw y m , gdyby dw ie nowo nadeszłe Osoby, 
nie zmieniły całego stanu rzeczy. Byli to dw aj 
m ężow ie, których udziałem b y ły  miłość i rów ne 
pow ażanie w szystkich mieszkańców w Bordeau*. 
Pierwszy z nich M orand le k a rz , choć jeszcze m ło ­
dy , dla swego talentu i ludzkości już sław ny. 
Drugi ksiądz P e rr in , rów nież łat dopiero 3o li­
czący i niedaw no w yszły  z Sem inaryum , dla swćj 
łagodności, pobożnego życia , praw dziw ie c ln ze - 
ściańskiej miłości i św iatłćj tollerancyi, pow szech­
nie szanow any. Na widok tych dw óch zacnych 
m łodych mężów, ucichła cała tłuszcza , a gdy ci 
jeszcze przystąp ili do Pereiry, dla szczerego p rzy ­
w itania go jako swego przy jaciela , niespokojna 
m łodzież cofnęła się z uszanow aniem , zostawiając 
razem tych  przyjaciół.

W  istocie bezinteresowna i chw alebna przyjaźń 
łą cz y ła  te trzy  szlachetne i czyste dusze , stw o­
rzone do zrozumienia s ię ; każdy z nich liczył le­
dw o rok trzydziesty, a wszyscy trzej dla swe'j 
m ądrości i niezm ordow anej p racy, nosili cechę 
do |rzałcgo  wieku. Jakób  R oderyk Pereira, rodem  
z Hiszpanii i niedawno osiadły  w- B ordeauc , od­
znaczał się rozległem i wiadomościami, m iłością 
nauk i nieustanną gorliwością i cierpliwością w 
obranym  sobie zawodzie nauczania głuchoniemych, 
M orand , potomek rodziny pro testanck ić j, za cza­
sów Ludw ika X IV . podczas krw aw ych wojen prze­
ciw  Hugonottom z Cevennes w ygnanej, odziedzi­
czy ł religijne w yobrażenia sw ych p rzodków , o -  
w ą  czystość obyczajów i surowość zasad , które 
charakteryzują  protestantów  południow ych. Jego 
ascetyczny duch unosił się ciągle w nieograniczo­
nych sferach id e a łu , a gdy praca p rzyw róciła  go 
do rzeczywistego życia , uczuł c a łą  potrzebę skon­
centrow ania swego skołatanego um ysłu w  p raw ­
dziwej przyjaźni. K siądz Perrin  , zawsze z w y - 
pogodzonein czo łem , spokojny, pełen  ufności w  
Boga, z ojcow ską bacznością łagodził żyw ość sw ych 
przyjació ł. Tylko w  celi swojej i u stóp o łtarza 
oddaw ał się głębokiem u dum aniu , nosząc zaś po­
moc i pocieszenie biednym  i cierpiącym , a szcze­
gólnie w gronie sw ych przy jació ł, b y ł on najm il­
szym , najweselszym tow arzyszem , tak dalece, że 
gdyby nie znano jegc anielskiej dobroci, obw i- 
nianoby go , iż znajduje rozkosz w martwieniu 
P rz y ja c ió ł, p rzeryw ając  im słodkie m arzenia 
zw racając ich z wysokości w yobraźni na rzeczy­
wistości padół.

M orrand i Perrin  w yrzucali Pereirze n ieroztro­
pność w  narażeniu się całej massie niesfornej m ło­
dzieży ,’ ale Perreira z zapałem  im oddow iedział: 

„Czegóż po mnie wymagacie zacni przyjaciele? 
nie jestem panem siebie na w idok udręczenia nie­
szczęsnego głuchoniemego. Czyliz te biedne stw o­
rzenia nie są  już dość nieszczęśliwe, aby jeszcze 
miały służyć za igraszkę swywoli? A ch! one ni­
gdy nic sły sza ły  przenikliwego głosu m atk i; dla 
nieb dolina nie ma echa , dla nich grzmot naw et 
nie ma g ło s u ! d k  nich nic ma sztneru strum yka, 
ani szelestu liści w iatrem poruszonych1 dla nich 
nic odzywa się w oddali ostatnie pożegnanie p rzy ­
jaciela ! nie dla nich są  miłości s ło w a ! Ach te 
nieszczęśliwe stw orzenia! czyż Bóg jo w trąc ił w 
świat dla te g o , aby odepchnięte od itidzi żyć mia­
ły  w wiecznćj niedoli? N ie ! n ie ! te biedne istoty 
m y ś lą , gdyż myśl oznacza przytom ność uczucia, a 
człow iek obmyśla p ierw ej w yraz nim sw oją  myśl 
o b jaw ia ; tego tylko im nie dostaje , trzeba wiec 
Uli nadać sposób w yrażenia uczuc. Jako dzieci 
przyrodzenia muszą głuchoniem i rów nież inieć u -  
dz ia ł w mowie ludzk ie j,  a odkrycie tćj tajemnicy 
jest celem moich w szelkich mozolnych starań. Nie 
mogą ani słyszyć ani mówić ci nieszczęśliw i, ale 
im pozostaje o k o , rysy  tw arzy  i poruszen ia , mo­
gą więc za pośrednictw em  giestow objaw iać swe 
m y ili, a znakam i opisać sw e uczucia. Jeszcze d a - 
lćj p o s tąp ię : nauczę icn mówić, gdyż głuchota nie 
tam uje organu m ow y, jest to skarb  k tó ry  posia­
dają  nie w iedząc o tem , trzeba ty lko  na to  zw ró­
cić uw agę, i nauczyć ich korzyści jego używ ania. 
W ie tu , że narażam  się na o k ro p aą  w alkę p rze ­
ciw  doświadczeniu i p rzesądom , ale mam za so­
b ą  naturę i rozsądek. W styd  i hańba dla tych 
g łupców , którzy szydzą z mego przedsięwzięcia, 
do go nie pojm ują. Niech mnie aziś żydem n a ­
z w ą , ale ja czuję przekouan ie , że jutro oddadzą 
sprawiedliw ość niojćj p racy, pom yślnym  skutkiem  
uwieńczonćj. Cóż ninie obchodzi, że mnie czeka 
rów ny los traw y  m orsk ie j, k tó rą  fale dow olnie 
w yrzucają na b rzeg i, jeżeli tylko ziemię użyźnić 
Niewdzięczny k ra ju ! wyszydzaj m n ie , okaż mi 
sw ą w zgardę , ale daj mi w ykonać mój zamiar, 
w  ten  czas będziesz się m ną szczyc ił, gdyż p raw ­
dziwi m ędrcy są  ęodobni do s ło ń c a , które nie 
jednem u tylko przyśw ieca narodow i, ale całćj zie­
mi swego użycza św iatła .“

G dy Pereira z takim m ów ił zap a łem , rysy je­
go tw arzy  się rozjaśniły , jego w zrok świętym b ły ­
szczał ogniem , a po ryw ający  g łos odb ijał się w 
sercach jego p iz y ja c ió ł, jakby odgłos wyższej 
sfery . Ze łzaw em  okiem i przepełnionem  sercem  
rzucili się w jego objęcia. ,,Mićj odwagę i w y trw a­
ło ś ć , odezw ał się M orand z p ro roczą  m in ą ,  po­
stępuj na obranej drodze , nie obawiaj się — przy­
szłość do ciebie należy .—“ Bóg niech się to b ą  o -  
piekuje ! z aw o ła ł-k s iąd z  Perrin  z zapa łem , b ę ­
dziesz w iele c ie iy ia ł, ale my dzielimy tw ą  boleść. 
Pereiro! ty  będziesz cęlem pierw szćj mojćj codzien-
nój m odlitw y.  '

PRZYJECHALI d o  KRAKOW A.
O d dn ia  2 do d n ia  3 L u tego .

D ąbski Franciszek ob., z Polski ; — N urkow - 
ski .N orbert ob., E sen A lexander, z Galicy i; — A - 
rio h r., S iegro th , z Prnss.

W yjechali z Krakowa 
Straszewicz A lexander ob ., do P o lsk i; - -  K a- 

sprzykiew icz H onora ta , do Galicyi; — Sajdel J u ­
l ia ,  H ąllade H en ry e tta , Mirecki Edm und ob,, do 
Pruss.



Doniesienia Urzędowe.
N r  o 5687.

TRYBUNAŁ 
IVolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu. 
W zywa wszystkich mogących mieć prawe 

do massy Karola Hr. Wodzickiego z kwoty 
Zip. 6642 gr. 24 w skryptach hipotecznie u -  
bezpieczonych i z kwoty Z ip. 50 gr. 28 w 
golowiznie w depozycie Sądowym złożonej, 
składającej się , aby z stósownemi dowodami w 
zakresie trzech mięsięcznym do Trybunału zgło­
sili s ię , w przeciwnym bowiem razie z m as- 
są tą jako bezdziedziczną postąpionem zostanie.

Kraków dnia 10 Stycznia 1846 roku.
Sędzia Prezydujący 

i. Parenski.
( 2 r J  Sekretarz Lasocki.

Nro  37.
Dvrekcya Ogólna Szpitah 

Ił' Wolnem Mieście Krakowie- 
Uznawszy za potrzebne ogłosić powtórną li- 

cytacyą ńa dostawę efektów do uszycia bieli- 
zuy i odzieży dla chorych i dzieci w Szpitalu 
S. Łazarza pielęgnowanych , zawiadoinia publi­
czność , iż takowa na dniu 11 Lutego r. b. od 
godziny 11 do 1 z południa w Sekretoryacie 
Dyrekcyi Ogólnej odbędzie s ię , od ceny w kwo­
cie złotych polskich 5104 groszy 8 oznaczo­
nej. Życzący sobie zatrudnić się tą dostawą, 
złożą dc!:!;:racye opieczętowane w miejscu i 
czasie powyżej wymienionych, w których wy­
raźnie zamieszczą cenę, za jaką niżej szacun­
ku ustanowionego, ełfckta rzeczone wedle prób 
przy warunkach licytacji domieszczonych, do­
staw ią; oraz wniosą do Kassy Głównej Szpi­
tala S. Łazarza oadium w kwocie złotych pol­
skich 500, które dopiero po zupełnem ukoń­
czeniu lej dostawy wy!: " im  zostanie; zresztą 
inne warunki w miej ;u do U ;cj’î  przezna- 
czonem każdego ezasu odczytać , i o ilości, tu­
dzież jakości wykazanych do licytacyi effektów, 
i gatuokacb prób , przekonać się mogą.

Kraków di>; i 24 Stycznia 1846 r.
P r e z y d u j ą c y

SCHINDLER.
Se kr. Tyrolski.

N o t a r y u s z  p u b l i c z n y ..

Wolnego M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Zawiadamia, iż w moc reskryptu Wysokie­

go Trybunału z dnia 28 Stycznia 1846 'r. Nr. 
322 w dniu 11 b. m. i r. i następnych, o go­
dzinie 9 rano w kamienicy pod L. 4 2 /3  przy 
nlicy Szerokiej, w drodze pertraktaeyi spadko­
wej po niegdy Hieronimie Samelson, sprzeda­
wane będą: suknie, pościel, bielizna, koszto­
wności , b ro ń , skład mebli, różne ruchomości 
i książki, a to za gotową srebrną monetę.

Kraków dnia 3 Lutego 1846 r. 
ć lr.) Franciszek Jakubowski.

N o t a r y u s z  p u b l i c z n y  

W  olnego Miasta Krakowa i  Jego Okręgi/.
Podaje do publicznej wiadomości, iż ua sku­

tek rezolncyi Trybunału W . M. Krakowa i J. O. 
N. 702) z dnia 19 Grudnia 1845 r. sprzedanemi 
zostaną w Krakowie przy ulicy Szpitalnej w do­
mu pod Rakiem  N. 622 dnia 5 Lutego 1846 r. 
o godzinie 3 z południa ruchomości jako to: sre­
b ra , bielizna , suknie, sprzęty domowe , węgle, 
przez publiczną licytacyą w drodze pertraktaeyi 
spadkowej po ś. p. Katarzynie l fl Milanowskiej, 
2° Perletow ej, 3° Barszczow ej, 4 voto Stan- 
kiewiczowej pozostałe.

K raków  dnia 2 8  S ty c z n ia  1846  r .
(2r) Eustacłń Ekiehki.

N o t a r y u s z  p u b l i c z n y .

W olnego M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Na drodze dobrowolnćj , sprzedanemi zosta­

ną przez publiczną licytacyą w domu Nr. 551 
przy ulicy Floryauskiej na pierwszem piętrze 
clbyć się mającą, różne ruchomości jako to: 
srebra, kosztowności, meble, stolarszczyzna, 
powozy, naczynia miedziane, cynowe i t. p., 
która to licytaeya rozpocznie się w dniu 3 Lu­
tego, i trwać będzie kaźdodziennie od godziny 
9  z rana do 12 aj jcdyoie. Q czem podpisany 
Notaryusz Szanowną Publiczność zawiadamia.

Itraków d. 28 Styczn:a 1846 r - 
(3 r.) (podpisano) Frań. Xawery Placer.

D o t* i vSiCł‘ł C pi*' *łr®ia»e.

W e Środę dnia 4  Lutego roku b., na benefis 9cio letniego 
R u d o l f a  B e c k e r a  okazane będzie po raz ostatni: Wielkie
Widowisko. — Przejeżdżaj" /  Art/sta P . A. K r a t k y  na no­
wo wynalezionym przez siebie instrumencie naśladującym flety, 
klarynety, skrzypce fagoty, rogi i trąby odegra różne sztuki. —  
P r o f .  F e r d .  B e c k e r ,  przedstawi po raz osiatni: Z a o z a r o -
wany Bót sławnego magika Filadelfii. —  Na zakończenie na 

'powszechne żąd.-nie okazanemi będą OBRAZY M GLISTE (D issol- 
ving Vievs, —  Szczegóły afisze doniosą.


